
Cena numeru mk. 15.
Nr. 73. /  X

Czwartek 30 Marca 1922 r.
Na G. Śląsku fen. 50.

Rok XIII.

C E N Y  O G Ł O SZ E Ń  i Na !
stronie w iersz m i l i m e ­
t r o w y  sak. 9 0 — na iii 
stron ie  -rak, 75  —  na IV  
cak. 50 —- Nacłeał&ne mk. 
*25— D robne ogłoszen ia  
po rak. 10 Za w yraz. O g ło  
szenic p ozam iejscow e ;9 
50 proc. aagraniczne 160. 
proc. du ‘ej. ^  y

W num erach św iątecznych  
i n ied zie ln ych  ceny o 25 
proc. droższe.

Redakcja udm iaietracla  
gfdw aa m ieści się pod 
Nr, 4 przy ul. P iłsud­
sk iego  w  Sosn ow cu .

A dres dla listów  i depesz  
„ISK R A **, S o sn o w  lec.

P reau m erate  wyoo&ii 
^  ‘>dnoezenierił m iessęczrise

Ł  przesyłką pocztow e
mir. 250 m iesięczn ic.

O d d z ia ły  w ła sn et W Bę­
dzin ie , w D ąbrow ie i w 
S z o p i e n i c a c h  o,e G. 
Śląsku.

Dąbrowa, Sienkiewicza 8, Tefefon 78.
Dziennik polityczny, społeczny i literacki.

Będzin, Małachowskiego 9, Telefon 84.

SOSNOW IEC

S F I N K S
O d p on ied zia łku  27 marca

  _ _  „ l i
99 Strzał

dramat w  2 ch seriach, w ed łu g  see- 
narjusza LEO  B E L M O N T A

l-wa serja „ I g r a s z k i  l.OSU“
dramat w  6 aktach. W  ohr&zie bio  
rą u d zia ł najw ybitn iejsi artyści see  

ny polsk iej.

U w aga. Kasa otw arta od godz. 5 
1 szy seans, o 5 i p ó ł. 2-g: 7 i p ó ł
3 ci o 9 i p ó ł. Z p ow od u  ogrom nych  
kosztów  cen y  m iejsc p od w yższone.

Kino „Oaza**
O d p on ied z ia łk u  27 m arca r. b.

„ZA 118? 88811"
W spaniałe a rcyd zie ło  w  6 częśc ia ch  
na tle. pow ieści T A D E U SZ A . RIT- 
N ER A  w  w ykonaniu p ierw szorzęd ­

nych  sił w arszaw skich . 
U w aga! Pom im o olbrzym ich  k o ­

sztów  ceny m iejsc zw yczajn e. D o  
obrazu przygrywa deut artystyczny.

Baczność! p ierw szy raz w  Sosn ow cu .

„Katarzyna w ielk a  
i jej faw®r^si“

dram at w 7 częśc iach .

SĘDZin
: EATR „CORSO"

Od środy  29 do n ied z ie li 2 k w ietn ia

„ I N D Y J S K I  S Z T Y L E T "
a rcyd zie ło  film o w e w  6-ciu  serjach

1-ssa  serja

M «Dtrwen lpwf
w  roli g łó w n ej EDD IE P O L O

DĄBROWA.

Kino „Venus4*
Dziś i dni n a s tęp n e  

Si ses-jja

Kino „Kometa*
Dziś i dni następne. 

II serja

K I
Przepiękny dram at w  6 wielkich 

częściach .

Sosnowiec, Piłsudskiego 4, Telefon 64.

JOZEF RZADKOWSKI
Długoletni pracownik kopalń węgla Towarzystwa Francusko W łoskiego, Nadszty- 

gar kopalni „Koszeiew" w Dąbrowie Górniczej,
op atrzon y  Św . Sakram entam i, zm arł dnia 27 m arca !922 r., p rz e ż y w sz y  lat 69.

, ... W  jw a jd e i  i c ię ż k ie j  pracy  górn ik a  p ra w ie  przez p ó l  w ie k u  tr w a ł na posteru n k u  do osta tn ie j
ch w ili, je d n a ją c  so b ie  u zn a n ie  zw ierz ch n ik ó w , przyjaźń  i p o w a ż a n ie  k o le g ó w , sz czere  o d d an ie  i 
sza cu n ek  p o d w ła d n y c h

O w yp row ad zen iu  z w ło k  z dom u przy ul. K o sz e iew  Nr. 4 w  czw artek , dnia 30 m arca r. b o r o ­
dzin ie  9 rano na cm entarz w  B ędzin ie , zaw iadam iają

U rzęd n icy  i s łu ż b a  te c h n ic z n a  k op a lń  „ K o sz e iew "  i „P aryż" .

Nasiona
P a stew n e , W a r z y w n e ,  
K w i a t o w e  ©raz traw;
Lucerny, Koniczyny, Rejgrasu, 
T y m o teu szu  i i p. w yborow ej 
jakości po leca skład ap teczny

Stefana Refsnana
(dawniej L Zaleski)

w  B ęd z in ie , K ołłą taja  Nr. 1.

K to kto kto kto  pragnie ujrzeć na ekranie je d n o c z e śn ie  czw órk ę tak w yb itn y ch  

artystów  k in em atograficzn ych , jak O laf F © 5 t S S ,  Conrad V&ldt, E f f S a  Pfl©?"©-
na I Slildrurs Brusin n iech  p o śc ie sz y  na program

„Tancerka kabaretowa’"
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Oddział w Sosnowcu

im m m
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§§] podaje do wiadomości, ż e  przyjmuje o d swych lS]
l§  kiijentów, którzy posiadają rachunki otwarte pjj
pij przed dn, 31 stycznia 1922 r. wpłaty na daninę g||

H
państwową m

n

l i i g j a t g i i i s n i i i j i n a n

Powróci!
Dr. I .  TROPPAUER

Cfi©r©b^ skóra©9 w łosów , 
w eneryczne, a n a l i z y  

m ikroskopijne.
Przyjm uje od 10 —, I r .  i od 

5—7V, w. Fanie od 4—5 w
TGSNGWIEC. ul. Małachowskie 

go 5 parter, (Targowa 2.)

Priiułe ijlifi is ni lieislitL

Dr. m edysyny

Józef fiałncz
h  dyrektor powiatowego szpitala 

wenerycznego.
^ r2J?jmuje w  chorobach  
w enerytsjiyjhj skórnych. 

aflanśa krwi, b a d a n i a  
m ikroskopow e.

. W y jm u je  od 9— 1! i od 3— 7 
aili e o d 9  10 j od 4— 1> (O prócz ew iat

s §dziri, Nowy Rynek Mk S.

W  bieżącym miesiącu 
upływa 3 lata od chwili 
powołania przez państwo 
polskie do życia pierw­
szych rad miejskich na te- 
rytorjum b. Królestwa Kon­
gresowego, a równocze­
śnie wygasa ich kadencja. 
Rząd nasz, ciągle zajęty 
innymi sprawami, nie zdą­
żył przygotować jeszcze ani 
nowej ordynacji wyborczej 
do rad miejskich, ani też 
tak niezbędnej dla miast 
ustawy o samorządzie miej­
skim, któraby na całym 
obszarze państw a polskie­
go unormow ała życie miej • 
skie i wprowadziła m iasta 
na drogę rozwoju i po­
stępu.

Dotychczas obowiązują­
ce na terenie Rzeczypospo­
litej Polskiej różne prawa 
i ustawy, pozostawione nam 
przez dawnych zaborców

Czeladź, 30 marca.
trze .h dzielnic, są p rzesta­
rzałe i nieodpowiadające 
chwili czasu, powodują za­
razem zamęt i chaos w 
dziedzinie życia m iast n a ­
szych, oraz, co gorsza, 
wpływają ujemnie na u- 
nor mowa nie stosunków w 
państwie. To też rząd zm u­
szony-był wydać zarządze­
nie województwom, aby 
rady miejskie po upływie 
przewidzianego trzechlecia 
nadal sprawowały swe czyn­
ności, t. zn. do czasu po­
wołania nowych rad do 
życia.

Przedłużenie kadencji 
starych rad jest ze wszech 
miar zarówno dla ogółu, 
jak i m iast wielce nieko­
rzystne, gdyż w ich sk ła ­
dzie m am y przeważnie lu­
dzi nie odpowiadających 
zadaniu, które nałożyli na 
nich wyborcy i nie trosz­

czących się bynajmniej o 
dobrobyt i rozwój miast, 
przeto dalsze sprawowanie 
czynności przez obecne 
rady odbije się fatalnie na 
i tak już kulejącej gospo­
darce miejskiej.

Winę tych braków przy­
pisać należy w pierwszym 
rzędzie zobojętnieniu i o- 
pieszałości rad miejskich, 
a następnie sytuacji finan­
sowej, w jakiej dzięki nie­
dołęstwu rządu m iasta n a ­
sze się znalazły. Najlepiej 
o tym świadczą budżety 
miast, przedstawiające ol­
brzymie deficyty, które w 
końcu pokryć m usi rząd.

Większość zapewne Sz. 
czytelników zapyta, z jakich 
powodów i dlaczego do­
tychczasowe rady miejskie 
nie odpowiadają swemu 
zadaniu? Na to tylko m o­
gę dać następującą odpo­
wiedź: wybory tak do se j­
mu, jak i do rad  miejskich 
odbywały się w w arun­
kach anormalnych, t. j. w 
czasie, kiedy nad  Polską

PSBMule mfeszMa
sk ła d a ją ce g o  s ię  2 -^ -3  pokojów i kuciin!
ew entualn ie  l noksle  umeblowane
O ferty  p iśm ien n e  p od  H. T . do T o w .

„O sk a rd 1- ul. 3 -go  M aja 19.

L ekars  4®

MmMfhrn? .

j od 3— 7.
Sosnowiec, M onrze jow ske  43 

drugie piętro

szalała pożoga wojenna, a 
wewnątrz kraju panoszył 
się bezład i bezrząd, to 
też w czasie tym przy wy­
borach najgłówniejszą rolę 
odgrywały partje politycz­
ne, które dopiero w d r u ­
gim a niekiedy i trzecim 
dopiero rzędzie miały na  
oku dobro naszych zruj­
nowanych i wybiedzonych 
miast.

To też widzimy, jak o 
spala i prawie że bez ży­
cia funkcjonują rady miej­
skie, n. p. w naszym Z a ­
głębiu, mimo energji i wy­
siłków prezydentów i bur­
mistrzów, którym faktycz­
nie leży na sercu dobro 
miast; lecz nic dziwnego, 
że w takich podłych w a ­
runkach nic zdziałać nie 
mogą i usiłowania ich p o ­
zostają bezowocne.

Czyja w tym wina?
Przedewszystkim nasza, 

gdyż myśmy przecie człon­
ków obecnych rad wybie­
rali. A trzeba się przyznać, 
że do urn  wyborczych przez 
niedbalstwo i niezrozumie­
nie s tan u  rzeczy i w łasne­
go interesu rtie s tanę ła  
znaczna część ludności, po ­
siadająca prawo głosu, a 
reszta, obałam ucona i w ie­
dziona na pasku partyjnym, 
głosow ała na ludzi ciem­
nych, i jak już zresztą wy­
żej zaznaczyłem, nie m a ­
jących nic wspólnego z in ­
teresam i miasta, lecz je-



dynie z góry przeznaczor 
nych do uprawiania w ra ­
dzie sabotażu i  bronienia 
in teresu swe] partji ze 
świadomą szkodą dla do­
bra miasta. To też całe 
społeczeństwo, rozważyw­
szy to, winno sobie uprzy­
tomnić, jak wielki popeł­
niło błąd przez wybór t a ­
kich ludzi do tak ważnej 
placówki, jaką jest rada 
miejska.

Wobec powyższych fa ­
któw winniśmy wreszcie 
otrząsnąć się z trapiącej 
nas  zmory opieszałości, 
niedbalstwa i zacietrzewie­
nia partyjnego i ze zrozu­

mieniem doniosłości przy­
szłych wyborów do rad 
miejskich stanąć, jak jeden 
mąż, do" urn  wyborczych, 
oddając głosy na  ludzi u~ 
czciwych, doświadczonych 
i wytrawnych ekonomistów, 
którzyby prawdziwie z r ę ­
ką na sercu i _ całym po­
święceniem oddali się p ra ­
cy nad uzdrowieniem tak 
przykrych warunków, w ja ­
kich obecnie m iasta  nasze 
się znajdują. Tak czyniąc, 
bądźmy pewni, że niedłu­
go znikną chroniczne nie­
domagania gospodarcze n a ­
szych miast.

A— ni K— ny.

P r s e d  p o w s ta n ie m  p a ń s tw a  
po lsk iego  p łac i l iśm y  z a b o rc o m  
o w ie le  w ięce j  niż dzisiaj p ł a ­
c im y  so b ie ,  m in is te r  m us i  żą  
d a ć ,  ab y  lo  z o s ta ło  w y ró w n a  
ne. O c z y w iś c ie  p rzez  w p r o w a ­
d z a n ie  b ez  m iło s ie rd z ia  oszczę­
dnośc i ,  a ró w n o c z e śn ie  n a s tą ­
p ić  m us i  p o p ie ra n ie  p ro d u k c j i  
k ra jow ej,  p rz e d s ię b io rs tw ,  z a ­
k ła d ó w  i t. d p rzy  jaknajussl  
n ie  jazy ch  s ta ra n ia c h  z m ie rz a ją ­
c y c h  d o  o d c ią ż e n ia  s k a rb u  p a ń ­
s tw a  o d  w k ła d ó w  w p rz e d s ię  
b io r s tw a  d e f ic y to w e ,  oczy w iśc ie  
tak ie ,  k tó ry c h  o d d a n ie  w  r ę c e  
p r y w a tn e  in te re so m  p a ń s tw a  
n ic  p rzy n ie s ie  ujm y.

,0 «

N a w c z o ra jsz y m  p o s ie d z e n iu  
s e jm u  m in is te r  M icha lsk i  w y ­
s tą p i ł  z o b s z e rn y m  e x p o se ,  z 
k tó re g o  p rz y ta c z a m y  u s tę p y  
n a jw a ż n ie jsz e  :

D n ia  31 g ru d n ia  1921 r. s fsp  
d łu g ó w  w e w n ę t r z n y c h  w ynos ił  
p rz e s z ło  251 mil ja rd ó w  m a re k  
p o lsk ic h  D ługi z&s za g ran icz  
n e  P o lsk i  w  p rze l iczen iu  a a  
d o la ry  w e d łu g  n o to w a ń  g ie łd y  
n o w o jo rsk ie j  z te g o ż  d n ia  w y ­
n o s iły  p rze sz ło  283 m il jonów  
d o la ró w .

O  z o b o w ią z a n iac h  z a g ra n ic z ­
n y c h  m m is te r  w y ra ż a  Fr&ncji 
z a  jej a p m o c  w  c iężkich  d la  
n a s  c z a s a c h  p o d z ię k o w a n ie  i 
z e  czc ią  i w d z ię c z n o śc ią  w y  
m ie n ia  n a rw is k o  H o o v e r s ,  w y ­
ra ż a ją c  p o d  a d r e s e m  a m e r y ­
k a ń sk ie g o  w y d z ia łu  r a t u n k o - 
w e g o  k o m i te tu  p o m o c y  d z ie '
c ja  p fo je S fd w a h a  ' fest hyk azifen 
I c z e rw c a  b. r . t p rz e d łu ż o n o  
d o  k o ń c a  b. r.

P r z e c h o d z ą c  d o  o m ó w ie n ia  
b u d ż e tu  n a  rok  1922 z a p e w n ia  
minister, że. d ą ż y  usiln ie , b y  
o u d ż e t  z a w ie ra ł  p ra w d ę ,  bez  
ż a d n y c h  u p ię k s z e ń ,  b o  ty lko  
ta k i  b u d ż e t  b ę d z ie  w o b e c  s p o ­
ł e c z e ń s tw a  i Zagran icy  a k te m  
śc isłe j i b e z w z g lę d n e j  d ja g n o z y  
c a łe g o  n a s z e g o  ży c ia  p a ń s t w o ­
w eg o .

B u d ż e t  w y k a z u je :  w  w y d a t ­
k a c h  591.633.909.594, w  d o c h o ­
d a c h  458.620,314.425. N ie d o ­
b ó r  133.013,595.169.

W a r s z a w a ,  29 m a rc a .

P r z e d ło ż e n ie  b u d ż e tu  w  cią 
gu  p ie rw sz e g o  k w a r ta łu  n ie  
czyn i b u d ż e tu  i lu z o ry c z n y m  
le c z  u ja w n ia  ro z p o rz ą d z a h io ś ć  
ś ro d k ó w  f in a n s o w y c h  p a ń s tw a .

P o  ra z  p ie rw sz y  b u d ż e t  o b e j­
m u je  w sz y s tk ie  trzy  z a b o ry  z 
w y ją tk ie m  Ś ląska .

D e f ic y t  b u d ż e to w y  w  g o s p o ­
d a r s tw a c h  p a ń s tw o w y c h  je s t  
z jaw isk iem  n iem e! p o w s z e c h ­
nym , N a w e t  k ra je ,  k tó re  ^siis 
b ra ł ; /  b e z p o ś re d n ie g o  udz ia łu  
w  w o jn ie  św ia to w e j  w a łc z ą  
dzisiaj i  n ie d o b o ra m i  b u d ż e ­
to w y m i.

N a j l e p  s"z y m  p rz y k ła d e m  
S zw a jca r ja .  Nic w ię c  dz iw n e  
go, że  i P o lsk a ,  k tó ra  d o p ie ro  
1921 rok  p rz e ż y w a  w  sp o k o ju  
z a m y k a  b u d ż e t  t e g o ro c z n y  nie  
d o b o re m  W a  w sz y s tk ic h  p a ń ­
s tw a c h  m in is trow ie  s k a r b u
p rz e p r o w a d z a ją  b u d ż e to w ą  li- 

fvreay crawmej p a ń s t w a  a ą
żyły d o  u su n ię c ia  d e f icy tu  p a ń  
s tw o w e g o  d ro g ą  p o w ię k sz e n ia  
d o c h o d ó w ,  dzisiaj z a g ra n ic a  
idz ie  n a js a m p rz ó d  d ro g ą  o s z c z ę ­
d nośc i  w y d a tk ó w  adm in is t ra -  
c y jn y ch ,  d ro g a  zaś  p o w ię k s z ę  
n ia  d o c h o d ó w  jes t  w sz ę d z ie  
d o p ie ro  n a  d ru g im  p lan ie  pns 
g ra ra u

P o lsk a  n ie  b ę d z ie  m o g ła  te  
go  p rz y k ła d u  n a ś la d o w a ć ,  al 
b o w ie m  P o lsk a  jeat p a ń s tw e m ,  
w  k tó ry m  d a n in y  pu b l iczn e ,  
z w łaszcza  p o d a tk i  b e z p o ś r e d ­
n ie  s ą  na jn iższe  w  p o ró w n a n iu  
z innym i p o d a tk a m i .

Ifilii I811C2S
(Z  pinrr, i d e p e sz  w czo ra jszy ch ).

—- R z ą d  sow ieck i  te leg ra f i ­
czn ie  p o lec ił  w s t r z y m a ć  de  
m o b il iz ac ję  f a c h o w c ó w  i s tu  
d e n tó w .

— „P e ti  t P a r is ia n "  z a p e w n ia ,  
że W ło c h y  m a ją  się p o r o z u ­
m ieć  z A n g iją  co _ do  soli 
d a rn e g o  w y s tę p o w a n ia  na  feon 
fe ren e j i  w  G en u i .

—  Rsiąd sow ieck i  p rz e s ia ł  
p a ń s t w e m  e n te n ty  n o w y  m e  
incujał, w y licza jący , co  z ro b io ­
no  w  R o s j i  d la  u ła tw ie n ia  
w sp ó ln e j  p r a c y  z k a p i ta l i s ta m i  
za g ra n ic zn y m i

—  W  g ubern ji  w o ro n esk ie j  
u tw o rz y ły  się  n r  w e  o d d z ia ły  
p o w s ta ń c z e ,  k tó re  rozbiły  k i lka  
o d d z ia łó w  arm ji c ze rw o n e j

—  W  P ers j i  w y b u c h ło  p o ­
w s ta n ie ,  k tó re  oba l i ło  rząd ,  
sp rz y ja ją c y  Rosji  sowieckie j.

—  K ra s n o a rm ie jc y  z ażąd a l i  
w y p ła ty  ż o łd u  w  z łocie . i;

— W  Ż y to m ie rz u  ro z s trz e la  
no 7 c z ło n k ó w  z a r z ą d u  d r o g o ­
w e g o  f z a  n ie d b a ls tw o ,  k tó re  
s p o w o d o w a ło  zn iszczen ie  mo-

—  "K t ą cf a m e ry k a ń s k i  o 
św iad czy ł ,  ż e  w ia d o m o ś ć  o za ­
p ro p o n o w a n iu  A m e r y c e  p rz e z  
F ra n c ję  p rz y m ie rz a  p rz e c iw  
A ng lj i  je s t  b e z p o d s ta w n y m  w y ­
m y słem .

—  P a r la m e n t  po łu d n io w o -a -  
f ry k a ń sk i  o d rz u c i ł  p ro je k t  u s ta  
w y  o  n a d a n iu  k o b ie to m  p ra w  
w y b o rc z y c h .

-— „Izw iestja"  z a p e w n ia ją ,  że  
W ra n g e l ,  S aw in k o w  i P e t lu r a  
p o s tan o w il i  zm ienić  fo rm ę  w a l ­
ki z r z ą d e m  s o w ie c k im  p rzez  
z a s to s o w a n ie  m a s o w o  zem a- 
chó w te r ro ry s ty c z n y c h  na
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Edmund Castel zarówno zła 
ło c  przepędził. Pełen obawy, 
czeki wał przybycia Raula i 
ile doczekał się go wcale. Po­

łożył się dopiero około czwar 
tej nad ranem, lecz zasnąć nie 
mógł. O szóstej wstał i wszedł 
do swjj pracowni Pod ścianą 
stał obraz, w przeddzień do 
przeniesienia upakowany. Na 
stoliku obok paki znajdował się 
mały konik tekturowy, który 
artysta sam oddać Jerzemu po­
stanowił.

Posłańcy mieli przyjść o 
ósmej godzinie, by odnieść po- 
mieniony obraz na ulicę Bona- 
parfego. Oczekując na nich, 
Edmund chodził wzdłuż i wszerz 
popratewni, zaniepokojony nie­
obecnej -j Dachemina,

Rozmyślając dlaczego nie przy­
był, poczynał się obawiać, czyli 
przy spotkaniu ' * !̂ o  z Owi- 
djuszem nie jaki wy­
padek.

— D1'-czego również Amanda 
— zapyty wał siebie — będąc u 
mnie wczoraj wieczorem, nie 
przybyła dziś rano? Wszystkoż 
to misloby się zbierać, jak foa-

w szy s tk ich  w y b i tn ie js z y c h  b o l­
sz e w ik ó w .

— W  M o sk w ie  z n ó w  za c z ę ły  
się m a s o w e  p o ż a ry ,  Które m o ­
g ą  b y ć  zs  ró w n o  z a m a c h a m i  
te r ro ry s ty c z n y m i  jak  i z a c ie r a ­
n ie m  ś la d ó w  n a d u ż y ć  N ap rzy -  
k ła d  o s ta tn io  p o d p a lo n o  g m a c h  
u r z ę d u  f in a n so w e g o  i m a g a z y ­
n y  z m u n d u ra m i  d la  m a ry  
marzy

— W  p o w ia ta c h  z a c h o d n ic h  
gube tn j i ,  g r a n ic z ą c y c h  z  P o l ­
ską , w ła d z e  s o w ie c k ie  p r z e ­
p r o w a d z a ją  po  w s ia c h  re k w i­
zyc ję  ro z m a i ty c h  p rz e d m io tó w ,  
m ię d z y  in n y m i k o sz to w n o śc i  
ce rk ie w n y c h ,  t ł u m a c z ą c  c h ło ­
po m , ze  z b ie ra ją  to  n a  z s p is -  
cen ie  P o ls c e  kon try b u c j i

—  R z ą d  an g o rsk i  o d m ó w ił  
p rz y ję c ia  w s tu n k ó w  z a w ieszę  
nia b ro n ',  z a p ro p o n o w a n y c h  

jp rzez  koa lic ję  i d o m a g a  się,
a b y  G re c ja  p r z e d te m  o p ró ż n i ­
ła  S m y rn ę  i T ra c ję .

Po stro n ią  Francji.
P a ry ż ,  29 m a rc a .

W r ę c z a ją c  lis ty  u w ie r z y tei_ 
n is jące ,  n o w y  p o s e ł  ru m u ń sk i  
w  P a r y ż u  A n to n e s c o  w  p r z e ­
m ó w ie n iu  s w y m  z ap ew n ił ,  że  
R u m u u ja  łą c z n ie  z je j  so jusz  
n ik am i P o lsk ą ,  J u g o s ła w ią  i 
C z e c h o s ło w a c ją ,  z n a jd ą  się po  
s tron ie  F ranc ji ,  a b y  w sp ó ln ie  
p o d ą ż a ć  i po  linji po li tyk i ,  m a  
jące j n a  c e lu  k o n so l id a c ję  E u ro  
p y  n a  p o d s t a w a c h  ścisłe j so l i ­

d a rn o śc i  m ię d z y  n a r o d a m i  sp rzy ­
m ie rzo n y m i,  o ra z  b e z w z g lę d n a  
go p rzes trzegam ®  trak ta tów ..

W  o d p o w ie d z i  ■ n a  p r z e m ó ­
w ien ie  toosła rum u ń sk ieg o ,  p r e ­
z y d e n t  Millesrand z a z n a cz y ł ,  że 
F ra n c ja  je s t  n ie z w y k łe  r a d a  
w s p ó łp r a c y  f r a n c u sk o  - r u m u ń ­
skiej w  d z ie le  u t r z y m a n ia  p o ­
w s z e c h n e g o  poko ju , u t rw a lo n e  
go  d z ięk i  so ju szo m , k tó ra  Ru- 

■ ffiunja ta k  szczęś liw ie  z a w a r ła  
z ‘ P o lską ,  C z e c h o s ło w a c ją  i Jis- 
g o s ław ją ,

M iędzynarodowy zjazd
p rzee iw ep idem iczny.
W a r s z a w a ,  29 m arca .

Dziś, o godz . 1 p o  p o łu d n iu  
n a s tą p i ło  z a m k n ię c ia  m i ę d z y ­
n a ro d o w e g o  z ja z d u  p tzec iw -  
e p id e m ic z n eg o .

O s ta tn ie  p o s ie d z e n ie  p le n a  
m e  p rz y  z ap e łn io n e j  sali r o t  
p o c z ę ło  się  o g 10 rsno .

D y re k to r  leka rsk i  ligi n a r o ­
d ó w , dr. L. R a jc h m a n ,  s treśc ił  
w  d łu ższy m  p rz e m ó w ie n iu  p r z e ­
b ieg  p r a c  kon fe renc ji .

M in is te r  z d ro w ia  p u b l ic z n e ­
go, dr. W . C h o d źk o ,  p o d k re ś la ­
ją c  p o w a  ne  w y n ik i  o b ra d ,  zło  
żył p o d z ię k o w a n ie  w sz y s tk im  
u c z e s tn ik o m  zu  u d z ia ł  | w  p r a ­
cy  ta k  don ios łe j  d la  z d r o w o tn o ­
ści E u ro p y

P u łk o w n ik  la m e s  (A n g l ia )  w 
im ien iu  u c z e s tn ik ó w  z ja z d u  z ło ­
żył p o d z ię k o w a n ie  r z ą d o w i  p o l ­
sk iem u , w  sz czeg ó ln o śc i  zaś 
o rg a n iz a to ro m  zjazdu .

czwartek

mmm.
Kalendarzyk.

D ziś Anieli.

j u t r o  Balbiny.
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n ie  s s k o ły  hygjeny w  War­
sz a w ie . D o w ia d u je m y  się, że 
in s ty tu t  R o c k le l le r a  p rzezn a  
czył 200,000 do!, n a  b u d y n e k  
s z k o ły  h y g je n y  w  W a rs z a w ie .  
Jeże li  d z ia ła ln o ść  tak ie j  p ie r w ­
sze j  3zkoły  w  P o l s c e  w y d a  do  
b re  r e z u l ta ty ,  to  k ie ro w n ic tw o  
in s ty tu tu  p rz e z n a c z y  d a ls z e  fun 
d u sz e  n a  b u d o w ę  p o d o b n y c h  
szk ó ł  w  w ię k s z y c h  m ia s ta c h  
R zp lte j ,  a p r z e d e  w szy s tk im  w  
K ra k o w ie ,  P o z n a n iu  i W iln ie

P o d w y ższ en ie  taryfy  t e ­
le fon iczn ej. O p ła ty  mbonea-

to w e  i za  m ię d z y m ia s to w e  r o ­
z m o w y  te le fo n ic z n e  b ę d ą  o d  i 5 
k w ie tn ia  b r  p o d w y ż s z o n e  o 59 
p ro c  A b o n e n c i ,  k tó rz y b y  z t e ­
go p o w o d u  nie re f le k to w a l i  na 
d s l s z e  u ż y w a n ie  o d d a n y c h  im 
s tacji te le fo n ic z n y ch  m o g ą  w y ­
p o w ie d z ie ć  a b o n a m e n t  z dn iem  
1 go  k w ie tn ia  r. b.

Ks, P a w e ł P ośp iech  z n a ­
n y  d z ia ła c z  i p o s e ł  se jm o w y
W S M - W C -.  S l c g o i s V l .

"Ł kom endy p ow iat, p o ­
licji. K o m u n ik u ją  n am , że  w 
n o ta tc e  „ E c h a  w y k ry c ia  fałsze 
rzy  b a n k n o tó w  ty s ią c m a rk o -  
wych*’, o p u s z c z o n o ,  o m yłkow o  
d w a  n azw isk a ,  a m ianow ic ie  
W ł a d y s ł a w a  B ia łasa  i A n to n ie  
go  B a n a s ik a  z D ą b ro w y ,  k tó ­
ry m  m in is t  s k a rb u  udz ie l i ło  -po­
d z ię k o w a n ia  za  o b y w a te lsk ą  
w s p ó łp ra c ę .

Z życia  m ło d zieży . P r o
szen i  j e s te ś m y  o  zazn aczen ie ,  
że  m ie s ięczn ik  m łodz ieży , 
w y d a w a n y  p rz e z  s zk o łę  im.

rza ową chwilę, gdzie pra­
wda zabłyśnie, wraz z wyja­
wieniem zbrodni, popełnionych 
przez Owidjusza Soliveau na 
polecenie Harmanta? Lecz Rani 
Duchemin... co się z nim stało.,. 
Miałżeby poledz w walce z tym 
zbrodniarzem Soliveau?

Przygnębiony tymi myślami 
artysta, rzucił się na krzesło, 
dumając, gdy we drzwiach pra­
cowni ukazał się służący.

--- Co chcesz? --- zapytał go 
Castel, mając nadzieję, iż przy­
chodzi mu oznajmić przybycie 
Raula albo Amandy. Nadzieja 
zawiodła go tym razem.

— Posłańcy przyszli, by za­
brać ów obraz-rzekł lokaj.

— Niech wejdą
Skoro się ukazali, artysta 

wskazał im pakę drewnianą.
— Trzeba przenieść ten obraz 

z wielką ostrożnością -  rzeki do 
nich

— Znamy się na tym panie... 
—•odparł jeden z przybyłych— 
nie po raz pierwszy przenosimy 
podobne rzeczy.

— Zabierajcie się więc do 
roboty.

— Bierz pakę za jeden róg, 
kolego, ja wezmę za drugi — 
riekł tenże sam posłaniec.

Pochwycili jednocześnie za 
dwa rogi paki Obraz był ciężki 
w istocie.

— N o.. trzymasz dobrze? — 
zapytał pierwszy.

— Trzymam... podnoś dojgóry.
Bądź to przez niezręczność

lub nieuwagę, pierwszy z po­
słańców wypuś ił pakę z ręki, 
podczas gdy drugi podnosił ją 
w górę. Pudło zachwiawszy się 
upadło na ziemię z hałasem, 
strącając ze stołu i miażdżąc 
małego, tekturowego konika

— Do kroć tysięcy!., mazga­
je! . — zawołał Edmund Castel, 
zrywając się od biurka, przy 
którym pisał list do Jerzego.— 
Przestrzegałem o ostrożność!

— Trudno utrzymać taki cię 
żar, nie mając go za co po­
chwycić—odparł pierwszy z po­
słańców — wysunęło mi się ot/ 
z ręki. Obraz na szczęście się 
nie uszkodził... tylko ten konik, 
wszakże zabawka to nie ko­
sztowna.

— Mazgaje!., niezdary! — po 
wtarzał malarz—skoro czuliście, 
że wam zbyt ciężko, trzeba by­
ło powiedzieć, a służący byłby 
wam pomógł.

— Nie., nie potrzeba, zoba­
czy pan, te teraz dobrze ponie 
siemy. Tu obaj pochwyciwszy 
pakę, wyszli z nią z mieszkania.

Konik tekturowy Jerzego zo 
stał doszczętnie zmiażdżonym, 
Z jego rozdartego tułowia po- 
wylatywały różne kawałki pa­
pieru i szczątki gałgaaków.

— Co powie Jerzy?—powta­
rzał Edmund, podrzucając w kąt, 
kawałki zgniecionego konika.-  
On tyle wartości przywiązywał 
do tej pamiątki/ Ach! prawdzi 
we nieszczęście... ciężka dla 
mnie zgryzota/

Odsunąwszy zgniecioną za­
bawkę, Castel nie zebrał gał­
ganków i papierów, jakie z jej 
wnętrza wyleciały i nie tro 
szeząc się o to siadł kończyć 
list do młodego adwokata. List 
ten zawierał:

„Drogie ukochane me dziecię!
W dniu dzisiejszym kończysz 

dwudziesty piąty rok życia Pa­
miętając o tym, jak widzisz, 
posyłam ci obraz przyobiecany. 
Obok tego pragnąłbym złożyć 
ei niezmiernie ważne zwierze­
nia. Będę u ciebie o dziewiątej, 
mając nadzieję, i i  na mnie za­
czekasz.

Twój na zawsze przyjaciel 
i były opiekun

Edmund Castel.*
W chwili, gdy artysta list 

skończył, wszedł jeden z po­
słańców.

— No! paka już szczęśliwie 
na dół zniesiona — zawołał — 
mój kolega został przy niej. Ja 
powróciłem aby zapytać się 
pana gdzie to zanieść mamy?

— Pod tan tu adres, na uHcę 
Bon&partego—rzekł Edmund —

Oddasz przy ty n>, ten list panu 
Jerzemu Darier, adwokatowi. 

— Dobrze panie
— Po dostawieniu obrazu, we 

wskazane miejsce, powrócisz tu; 
służący za kurs wam zapłaci

Posłańiec, wziąwszy list od­
szedł

Obróciwszy się Edmund, spoj­
rzał powtórnie na szczątki ko­
nika, oraz rozproszone galganki 
i papiery.

Ów sławny rumak Trojański, 
nie był jak widzę lepiej zaopa­
trzony — rzekł, zbierając szczą­
tki z podłogi. Kto jednak na- 
pchał weń tyle? Tu zaczął prze 
glądać porozrzucaną zbieraninę.

— Nie mógł tego zrobić fa 
brykant —mówił dalej. — Jerzy 
więc będąc malcem aprowido- 
wal w ten sposób swojego bie­
guna.

Tu nagle Castel zatrzymał 
się w osłupieniu, z oczyma, 
utkwionymi w ćwiartkę papie­
rû  jaką wydobył z pośród gał 
ganków. Zbiadł, ręce mu drża­
ły. Nazwisko, jakiego niespo 
dziewa! się spotkać w tej chwi- 
li, przybiło go w miejscu ni®- 
ruehomie

s . # . r'-
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„ t .  JL BORKOWSKI"
i  (BARSZA0IE,

podaje do wiadomości pp. Akcjonarjuszów, że na zasadzie postanowienia pp. Ministrów: Przem yślu i Handlu, oraz Skarbu 
z dnia 10-go m arca  r. b. ogłoszonego w Na 63 „Monitora Polskiego" z dnia 17-go m arca r. b., pp. Akcjonarjusze obywa­
tele polscy, życzący sobie zamienić swoje akcje na okaziciela, na akcje im ien n a  u p r z y w i l e j o w a n e ,  zechcą składać swoje do­
tychczasowe akcje w biurze Zarządu Spółki w Warszawie, ulica Mazowiecka JNs 11 (III piętro, m. 7), poczynając od dnia 
mniejszego ogłoszenia, do dnia 25 go kwietnia r. b. włącznie, codziennie, oprócz niedziel i świąt, w godzinach od 10-tej

rano do 1-szej popołudniu.

Repartycja akcji imiennych uprzywilejowanych, nastąpi po oznaczonym wyżej terminie, w  stosunku do ogólnej li­
czby zgłoszeń. Akcje na okaziciela podlegające zamianie na akcje imienne uprzywilejowane, po dokonaniu repartycji zo­
s taną  zatrzym ane do czasu wydrukowania akcji imiennych uprzywilejowanych.

Staszica „F ilom ata", przy jm uje 
ogłoszenia.

Garbusek z P o d w a l a  w 
B o m u  l u d o w y m  R uchliw a 
podsekcja  d ram aty czn a  D om u 
ludowego w Sosnowcu, w y s ła ­
wiła na  swojej scenie wielki 
m elodram at w  5 ak tach  ze 
śpiewami p. t, „G arb u sek  z 
P o d w ale"— F. Dobrowolskiego. 
Należy się za to  w pierw szym  
rzędzie uznanie dyr. O łszew  
ekiemu za n iezm ordow aną p rs  
cę i ca łe j podsekcji d ram a ty  

' cznej, która z każdym  dniem 
się pow iększa  i zna jduje  gor 
Siwych czynnych członków. 
D yie osta tn ie  sztuki t i „G ru ­
be ryby" i „G arbusek  z Pod  
w»ia“ zaliczyć m ożna do  bar 
dzo ud&łyeh. W szystk ie  role 
wykonane były bez zarzutu, a 
na szczególne wyróżnienie za 
sługują role: G arbuska ,  Julka, 
Kostka i G łupiego  Józia

P G a w ęd ó w n a  jako „ezeszka" 
o dśp iew a ła  bardzo  ładnie me 
lodyjną piosenkę w 3 akcie, 
k tóry  zakończono  ch a rak te ry  
styczną andrusow ską w arszaw  
ską polką.

N iszczyciele drzew  o w o ­
cowych. W  dom ach  fimilij 
mych przy  ulicy Rudnej nr. 3 
zam ieszkały  pan  J Szopa, by 
ły ro bo tn ik  w alcow ni „Etnnia" 
obecnie jes t robotn ik iem  k o le ­
jowym . O tó ż  ów  p an  z pow o 
du zm iany p racy  je s t zm uszo 
ny m ieszkanie w  dom ach  fami­
lijnych w alcow ni „E m m a" opu  
ścić, co sp o w o d o w ało  jego  żo ­
nę da  zem sty  n a  d rzew ie  owo 
co wy ni Była w jego  ogródku  
śliwa, k tó ra  k ilka lat rodziła. 
Z o n a  p. Szopy, ażeby  n as tęp c a  
jej z d rzew a nie korzysta ł, ścię  
ła je s iek ierą .

Najście domu. D nia 23 b. 
aa. o godz. 9 ej za najście m ie­
szkania w  porze nocnej Ku-
śmierekiego Leonarda zam. w  
Sosnow cu, przy ul. M ałachow  
sfeiego 1. 22, zatrzymano H en ­
ryka G. zam. w W arszawie, 
którego wraz z  protokółem o  
de słano do sędziego  śled czego  
I rew. w  Sosnow cu.

O szustw  ̂  Dnia 24 b. ca. 
® godz l l  ej rano  za trzym ano  
Józef* B zam  w Sosnow cu  
Pr*y ul. K onstan tynow skiej nr. 
43, *a oszustw o, m  -v r< ę 185, 
*ys. mk. na szkodę K.i.isotueg© 
Jasia zam  w Sosnow cu , pi-sy 

Konr» ir. 3, k tó reg o  w raz 
* p ro toko łem  odesłano  do  s ę ­
dziego śledczego 1 rew. w  So- 
snowcu,

P ośw ięcen ie  kaplicy. W
ubiegłą niedzielę odbyło  się po 
św ięcenie kaplicy, nabytej dla 
szpitala  pow iatow ego w B ędzi­
nie, a k tórą  urządzono dzięki 
sejmikowi i naczelnem u l e k a ­
rzowi, dr. K osibo wieżowi.

N adm ienić  trzeba, iż z chw i­
lą objęcia szpitala  przez o b e ­
cnego ordynatora , dr. Kosibo 
wicza, szpital pow iatow y, cie 
szący  się daw nie j  tak  fa ta lną 
opinją, zyskuje coraz więcej

W szędzie  panu je  ład, esy 
stość i porządek.

W  .tym roku m a być p rz e ­
p row adzony  grun tow ny  rem ont 
całego szpitala i jes t  nadzieja, 
iż w kró tce  nas tąp ią  dalsze u- 
lepszenis, co pozwoli ten  przy­
bytek  cierpiących postaw ić na 
odpow iedn im  poziomie.

Narazie zaangażow ano d ru ­
giego lekarza, p. M eterę  i 'sio 
stry miłosierdzia, które objęły 
część sanitarną  i gospodarczą 
szpitala.

Popularyzow anie w ie­
dzy. T  vvo w ykładów  p o w ­
szechnych w D ąbrow ie  urzą 
dza  dziś, w czw artek  odczyt,  
na k tórym  dyr. S W rzosek  b ę ­
dzie m ów ił o prahistorji Pol 
ski (c. d )

S taran iem  tegoż T -w a, w  p o ­
czą tkach  kwietnia przyjeżdża 
do D ąbrow y prof. Kutrzeba, 
który  wygłosi p re lekcję  p. t. 
„G dańsk  i P olska".

W ścieklizna. Skutkiem po­
jawienia się w  Dąbrowie wście 
kłych psów, które pokąsały kil 
ka osób, magistrat dąbrowski 
ogłosił, iż w szystkie bez w y­
jątku psy winny być na uw ię­
zi, na ulicę zaś m ogą być pu­
szczane tylko w kagańcach.

Z rady m iejskiej. D ziś, w
czwartek, o godz. 5 po poł. o d ­
będzie się posiedzenie rady 
miejskiej w Dąbrowie, o czym 
pp. radni m oże zechcą parnię 
tać i przybędą na zebranie.

Z rady m iejskiej. W u
biegły piątek odbyło się posie 
dzenie rady miejskiej w  Dą 
browie, na którym uchwalono:

Zam ienić uchwaloną poprzed­
nio na budowę gimnazjum 30 
miljonową pożyczkę krótkoter­
minową na długoterm inową, w 
obligacjach polskiego banku 
komunalnego.

P rzy stąp ić  do  kom itetu  bu 
dow y  kolonji dziecięcej w B u­
sku w charak terze  członka, z 
udziałem  10 m iljonów mk. p ł a ­
tn y ch  w r&tach rocznych  po  2 
m iljony mk.

C elem  rozszerzenia p lacu  
przy ul. S tarodąbrowekiej p o d  
budow ę gimnazjum, ra d a  po 
stanowiła n abyć  potrzebne 
działki w drodze kupna, pła 
cąc ceny rynkowe; w  rasie  zaś 
oporu właścicieli, w ystąp ić  o 
wywłaszczenie po trzebnego  te 
renu. Następnie  upow ażniono  
prezyden ta ,  d r  P iw ow ara  do 
zaw arci*  w imieniu m iasta  u 
m ow y z dyrekcją  w arszaw ską 
i radom ską  w ce 'u  pobieran ia  
od ład u n k ó w  kolejow ych na 
rzecz m iasta  op ła t .uchw alonych  
przez rad ę  w dn  23 lutego r. b.

W reszc ie  postanow iono w s tą  
pić w charak terze  wspólnika 
do T  w a budow y tram w aj elek 
tryoznyeh  w  Zagłębiu , z udzia 
łern 200 tysięcy mk.

Zatarg. D ow iadu jem y się, 
iż przędzalnia  braci P raszkę  w 
Ż ark ach  na skutek nałożenia 
przez  gminę n a  p rzedsięb ior­
stw o nadm iernych  podatków , 
wniosła w sprawie tej rekurs 
do  w ładz wyższych, g dyby  j e ­
dnak  podanie  nie zostało za ­
ła tw ione  przychylnie, zarząd  
zdecydow any  jes t  zam knąć fa­
brykę, co pozbawiłoby p racy  
przeszło  300 robotników.

D yrekcja m otyw uje  sw e p o ­
s tanow ienie  tym, iż przem ysł 
przędzalniany w ogóle znajduje 
się w trudnych  warunkach, n a ­
k ładanie zaś przez w ładne gm in­
ne dużych p oda tków , uniem o 
żliwia prow adzenie  przedsię  
biorstwa.

W łamanie do młyna. Dn.
23 m arca  b. r m iędzy godz i 
a 4 w nocy, n iew iadom i sp ra  
wcy w łam ali się do m łyna p a ­
row ego w K oziegłow ach , sta 
now iącego  w łasność pana L isa 
i skrad li pasy  skórzane, oraz 
jed en  pytel, łącznej w artości 
sto ty sięcy  m arek,

Z teatru.
(K o m u n ik a t te a tra ln y ) .

Dziś pow tórzona będzie  ko- 
m edja J.l. K raszew skiego  „M iód 
k asz te lańsk i'1 ju tro  p rzed s taw ie ­
nia nie będzie.

W  so b o tę  farsa „M ąż pod 
kluczem ".

z sadu Mięto u  Sosnora.
Rozpraw przeciwno gtoftesm bandycie w. M M .

Sosnow iec, 29 m arca

Dr. m etyt. C01BAK
Będzin, ui Sączewskiego 18 

(obok Starostwa) 
ordynuje w chorobach ocznych
od 1—2 p.p i od 6 —77« wiecz. 
w niedziele i świętu, 11 — 12 r.

W czoraj o g. ! 0  i pół rano 
w  sali sądu  okręgow ego w  So 
snow cu o d b y ł  się s ąd  doraźny 
przeciw  znanem u bandycie  W ł a ­
dysław ow i Kokosowi Skład  
sądu  stanowili: p rzew odniczący  
p  M. Walewski, sędziow ie pp. 
R ościssew ski i Kaczyński. O  
skarżał pprok. p. P łaza , bronili 
oskarżonego z  u rzęd u  ad w o k a  ■ 
ci pp. A g a p o w  i L andau . O 
skarżonego przew iez iono  pod  
silną eskortą  z  w ięzienia b ę ­
dzińskiego P rze d  gm achem  
sądow ym  zebra ły  się tłum y 
publiczności- O skarżony, wy 
glądający  raczej n a  przec ię tne  
go żulika i doliniarza, dziecko 
Pogoni. S trzał w  stos pac ie  
rzowy tapowodowsł u niego 
częściowy paraliż  nóg. w sk u ­
tek  czego policjanci musieli go 
wnieść n a  rę k sch  n i  sa lę  s ą ­
dow ą. Sala była doszczętnie  
zapełn iona  publicznością Ro 
dżina b a s a y ty  zna jdow ała  się 
na sali, obok okna, przy tu lona 
do ściany.

N a początku  rozpraw y obroń 
ca m ecenas  L an d a u  zażądał 
p rzekazania  sp raw y  zw yk łem u  
sądow i, pow ołu jąc się na  to, 
iż idea  sądów  doraźnych  w y ­
gasła  au tom atyczn ie  z dniem  
17 m arca  K onsty tuc ja  bow iem  
nie p rzew idu je  sąd ó w  doraź  
nych , a rada  m inistrów  nie 
p rzed ło ży ła  w term inie  sejm o 
wl u staw y  o sąd ach  doraźnych  
do p rzed łużen ia . S ąd  po  na 
radzie  odrzucił żą d an ie  obrony 
i postanow ił sp raw ę  p rzep ro  
w adzić w toku  postępow an ia  
do raźnego .

W ezw an y  d a  zb ad an ia  s tanu  
zdrow ia lek arz  m iejski dr. Fa 
liński, s tw ierd z ił u o sk a rżo n e ­
go para liż  kończyn do lnych  na 
sk u tek  po strza łu  w m lecz p a ­
cierzow y i orzekł, iż to  m o żli­
wym  jest, że  z czasem  częśc io ­
wo paraliż  u oskarżonego  mi 
nie. S tan  um ysłow y je s t nor 
m alny.

Ż ąd a n ie  obrony, by ze w zglę
du na s tan  zd row ia  ro zp raw ę  
o d ro cz j ć, są d  odrzucił, jak  
rów nież p ro śb ę  obrony o prze  
słuchanie św iadka C ierpisza, 
U w zględnił jedyn ie  prze prow  a 
dzenie ekspertyzy  rew olw eru  
Kokota  i p rzys tąp ił  do  o d czy ­
tan ia  ak tu  oskarżenia.

Kokot oskarżony był o usi 
ło w an ie  zabójs tw a d w uch  p rzo ­
dow ników  policji, K oz łow sk ie­
go i. Stradowsfeiego w dniu 4 
m arce  b. r. po  w yjściu  z mie 
szkani* Cierpisza na  D ębow e: 
G órze.

Po przesłuchaniu  d w u c h  
św iadków , zap ad ł  w^rok, o g. 
2 p o p o ł , skazu jący  K okota  na 
karę  śmierci przez ro zs trze la ­
nie w przeciągu 24 godzin.

Skazany wniósł p rośbę  o u- 
ła sk a  wieaie

Po pożegnaniu  się z rodziną, 
w sadzono  K okota  na bryczkę 
i odw iez iono  do więzienia b ę ­
dzińskiego.

K otrzys ta jąc  z tego, iż na  
ul. W arszaw sk ie j  obok sądu  
z g ro m a d z i  się tłun gapiów, 
policja za rządziła  ob ław ę i a- 
resztow ał*  kilkunastu podej - 
r/.anvch osobników .

T ak  się więc skończyła  ka 
rjera legendarnego  lokato ra  P o ­
goni.

z kraTuT -
R ozstrzelan ie bandyty,
W K owlu sąd okręgowy skazał na 

śm ierć przez rozstrzelanie bandytę, 
który zam ordował i obrabow tł kupca 
z B iałegostoku. Bandyta dokonał mor­
derstwa w  w agonie i w yrzucił zw łoki 
przez okno. W yrok wykonano. Do 
skazańca dano 16 strzałów, a mimo to  
ży ł on jeszcze, dopiero 17 strzał p o ło ­
ży ł go  trupem.

Straszna, ale zasłużona kara!
O czyszczanie d o m o s t w  
ubogiej ludności w  Łodzi.

W ydział zdrowotności publicznej 
w ystąpił do magistratu m. |fcodzi z  
wnioskiem  dokonania w  okresie od dn. 
! do 15 kwietnia b. r. oczyszczenia  
dom ostw  ubogiej ludności.

O czyszczanie dotyczyć będzie p o ­
m ieszczeń jedno i dwu izbow ych i 
odnosić się  będzie do tych osób, któ­
rych stan materjalny nie pozw ala  na 
sam odzielne doprow adzenie m ieszkań  
do porządku, tj^edług danych w yd zia­
łu , pom ieszczeń takich jest 2000.

Przykład godny naśladowania.
Nowy prezydent m iasta  

Poznania.
Na posiedzeniu  rady miejskiej w 

Poznaniu, dn. i 2  brm, prezydentem  
miasta jednom yślnie obrano p. C yryla 
Ratajskiego.

U legalizow anie m acierzy  
szkolnej w Gdańsku,

„M acierz szkolna", u trzym ująca g i­
m nazjum  po lsk ie  w G dańsku, zo s ta ła  
zare jestro w an a  p rzez  sąd  gdański, t.zn. 
jako to w arzy stw o  p raw ne w ciągn ięte  
do  re jestru .



Mnośd li
(P rz e z  te le fo n  z W a rsz a w y )

—  K om isja g łó w n a  sejm u  
w ileń sk ieg o  postan ow iła  jed n o ­
g ło śn ie  zap rosić  naczeln ika  pań- 
stw a  przez osobną d e leg a cję  
do Wilna._

W  sk ład  d elegacji w ch od zą  
p osłow ie: Z y w an ow sk i, Rutko  
w ski, H ałko.

■— Min, Skirm unt w  drodze  
do Paryża rozm aw iał z p rzed ­
sta w ic ie lem  agencji H&vasa i 
o św ia d czy ł m u, że  m usi poro  
zu m ieć się  przed k onferencją  
gen u eń sk ą  z p. Poincarem .

S ytu acja  geograficzna naka  
zała  P o lsc e  zb liżen ie się  do  
m ałej en ten ty  i p ań stw  b a łty ­
ckich.

W szystk ie  te  p orozum ien ia  
m ają w ybitn ie p ok ojow y  ch a­
rakter i opierają s ię  na idei 
w sp ó ln eg o  przygotow ania  się  
es© konferencji genueńskiej.

N a zak oń czen ie  min. Skir­
munt za zn a czy ł, iż m a nadzie  
ję porozum ieć się  rów nież z 
L ondynem  i Brukselą, a także  
w ejść  w  kontakt z R zym em .

—  R ząd  n iem ieck i zw rócił 
się  d© rady am basadorów  o © 
d roczen ie  w ykonania  decyzji 
kom isji granicznej w  spraw ie  
W iały. R ada am basadorów  
przychyliła  s ię  do tej prośby.

— D ziś sąd  ok ręgow y w W ar­
szaw ie  rozp atryw ał sk.-srgę p o ­
sła  D ąb slg , który dom aga się  
zm ienien ia  aresztu prew encyj 
nego. Sąd  skargę odrzucił.

— czorsj, w ieczorem  w  
sali filharm onji w  B erlin ie m iał 
o d czy t b. p rzyw ód ca  k ad atów  
M ilukow . W  czasie  od czy tu  
rozleg ły  się  na eaii w ystrza ły  
rew olw erow e.

Kule trafiły p. N ab ok ow a, h. 
p o s ła  rządu K iereńkkiego w  
L ondynie.

N abofeow  zo sta ł zabity  na 
m iejscu

je d e n  ze  sp raw ców  zarslachu 
w sz e d ł na trybunę i o św iad  
czyi, że  m ord jest d z ie łem  
m onarch istów , którzy postano  
w ili karać k ad etów  za oba len ie  
caratu.

Jed n ego ze  sp raw ców  a resz ­
tow an o

L oterfa V k lasa
40 tys. mk. Nr. 80730,
30 „ „ „ 12600, 42943,

66294.

W e z w a n i e !
N in ie jsz y m  w z y w a m  P . M a tło sz a , r e d a k to ra  g a z e ty  „ O jc z y z n a "  d o  u d o w o d ­
n ie n ia  w  p rz e c ią g u  d w ó c h  ty g o d n i, u c z y n io n e g o  m i p r z e z  n ie g o  z a rz u tu  p u ­
b lic z n ie  w  d n iu  25 b . m . n a  w ie c u  Z w ią z k u  L u d o w o  N a ro d o w e g o  w  S ączo - 
n l0iU1 ,  ym  k y ł  p ła tn y m  m ię d z y n a ro d o w y m  ż y d o w sk im  a g ita to re m . Je ż e li  
p» a t ło s z  w  p o w y ż s z y m  te rm in ie  n ie  u d o w o d n i u c z y n io n e g o  m i z a rz u tu  i n ie  

o g ło s i w  n in ie jsz y m  p iśm ie , to  b ę d ę  s z u k a ł  sa ty s fa k c ji  n a  d ro d z e  są d o w e j.

Zygmunt Czapliński 
Członek Narodowego Zjednoczenia Ludowego

w G R O D Z C U .

FABRYKA KAPELUSZY w  BĘDZINIE
W szy stk ie  p a n ie  Z a g łę b ia  w ie d z ą  o tern. że  n a jsk ru p u la tn ie j i n a jsu m ie n n ie j 

w ykonyw a z a m ó w ie n ia  p ie rw sz o rz ę d n a  i n a js ta rsz a  w  Z a g łę b iu  fsb ryka k a p e lu szy

H .  K i  sue  r w Mim III. K o łM  i  2 7 ,
k tó ra  p rz y jm u je  w sz e lk ie g o  ro d z a ju  k a p e lu sz e  d a m sk ie  i m ęsk ie  d la  p rze faso  
n c w a n ia  i fa rb o w a n ia  w e d łu g  n a jn o w szy ch  p a ry sk ich  fasonów .

U W A G A : D la w y g o d y  S zan . K lijen te li o tw arty  z o s ta ł  p rzy  m o ­
je j fa b ry c e  k a p e lu sz y  sp e c ja ln y  m ag azy n , o b f ic ie  z a o p a trz o n y  w  z a g ra ­
n ic z n e  n o w e  d a m sk ie  i m ęsk ie  k a p e lu sz e  i cz a p k i, d a m sk ie  i d z iec in  
ne  o d p o w ie d n io  g a rn iro w a n e , i w sze lk ie  rę c z n e  ro b o ty  k a p e lu szy  j e d ­
w a b n y c h , k tó re  są  d o  n a b y c ia  o 50 p ro c . ta n ie j n iż  g d z ie in d z ie j.

Z a g a rn irow an ie  k a żd eg o  p r ze fa so n o w a n eg o  
-—k a p e lu sz a  n ie  p o b iera  s ię  osob n ej z a p ła ty .—

WF
El

~BZ

UBEZPIEC ZA JC IE SIĘ
p o d  n a d e r  k o r z y s t n y m i  w a r u n k a m i

od prawno - cywilnej odpo- 
wiedziałnosci

■B
• £

od ognia

od kradzieży z włamaniem od nieszczęśliwych wypadków a

w PoznańsMIm BnnHu Utoieczgn Tew. Mc. w Poznaniu
z a ło ż o n y m  p rz e z  B a n k  Z w ią z k u  S p ó łe k  Z a ro b k o w y c h  w  P o z n a n iu .

Dyrekcja ne Małopolskę, Śląsk Cieszyński 
i Zs głębie Dąbrowskie

KRAKÓW, Rynek główny 9, ( P a sa ż  Bielaka.)
HBP*- P oszukuje się  zdolnych  za stęp có w  ! “̂ jHH 

im :

U W A G  A | !
Do sprzedania wybór wszelkiego rodzaju majątków ziemskich 
różnej wielkości, hotele, kamienice pierwszorzędne ze sklepami 
i t, p. interesami, wille, cegielnie, mleczarnie. Fabryki dachó 
wek, limoniady, Jedna fabryka z kompletnym urządzeniem i 
maszynami, która może wyrobić 1000 par obuwia dziennie za­

raz do objęcia oraz wiele innych interesów' handlowych.
P o ls k o  A m ery k ań sk i  Dem K om isow o -  Handlowy

B ł a ż e w s k i  i S -k a
G ru d z ią d z  R a d z y ń sk a  N r. 9 w  b liz k o śc i d w o rc a .

'  ż y to !  ® *
S ło m ą  prasow aną, 

C ie m n ia k i, 
O w ie s ,

p o le c a  w  ła d u n k a c h  w agonow ych
P s z e n i c ą

G ie łd a  u r z ę d o w a . I  W . K A LINO W SK I i F. C ZA R N O W SK I
W arszaw a, 27 m arca  

{Przez telef.)
D ziś' na g iełdzie  w »« ,*s  

skicj w alu ty  o b ce  n o to w a n o  
D olary — 3850  
Fonty szterlir.gi — 17.100. 
Franki —-  345.
Mark. niere;. — 12 20. 
K orony austrjackie — 0.53 
K orony czesk ie  — 71

TOWARZYSTWO HANDLOW O-PRZEMYSŁOWE
sp ó łk a  z o g ra n . odpow .

O d d z i a ł  w  J ę d r z e j o w i e
B iuro  : sk ła d y  z b o c z n ic ą  k o le jo w ą n a w p ro s t d w o rc a  k o le jo w e g o

S T el. N r. 4. A d re s  te leg r.: „ C Z A R K A " — JĘ D R Z E JÓ W .

L e k a r*  d e n t y s t a

Mails Bifny-lzlatłito
leczen ie , p lom bow anie, 

zęb y  sz tu czn e
przyjmuje od 2 do 7 po poł 

Sosnowiec, Małachowskiego 16.

asegiaEggaMeggtgggiee

Podaje się do wiadomości P P O.łonków

Stinnyseiii Immm P i m i i i i  T wa „li. imf
w  S O S N O W C U ,  

że dn 9 kwietnia 1922 r. o godz. 2 ej po południu, w Sali Pol­
skich Związków Zawodowych na Pogoni, przy ul. Marjackiej, 
o d b ę d z i e  s i ę

MYDŁO
W a r s z a w s k i e

IW®* Qao?c*Ai5

z m arką „REWOLWER” 
nie niszczy bielizny i jest 
:: oszczędne w praniu- :: 

Do nabycia w szą d z ie .

z następującym porządkiem dziennym:
1) Zagajenie zebrania i wybór, przewodniczącego
2) Odczytanie protokułu z ostatniego ogólnego zebrania
3) Sprawozdanie Zarządu.
4) Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej.
5) Zatwierdzenie bilansu
6) Podział nadwyżki
7) Sprawozdanie Zarządu Kasy Ubezpieczeniowej.
8) Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej z działalności Kasy 

Ubezpieczeniowej. '  g g . C
9) Wybór członków Zarządu i Rady Nadzorczej na miej 

see ustępujących.
10) Y/niosek Zarządu: przeznaczenie rezerwowych sum, 

spisanych z roku 1920.
11) Wolne wnioski.
Wolne wnioski winny być zgłaszane na tydzień przed 

zebraniem. Zebranie odbędzie się bez względu na ilość przy­
byłych. Wejście na salę za okazaniem książeczki udziałowej.

Z A R Z Ą D .

Dr. IL M d t s U
b lekarz szp itala chorób w e  

n eryczn ych  i skórnych. 
Choroby w en eryczn e, sk ó r ­

ne, I m o cso p lc lo w e
P rz y jm u je  o d  11 —  1 i o d  6 — 6 

P a n ie  o d  5— ó p o  p o ł.

S osn ow iec ,
Kowalska nr. 2 m. 7 (II piętro)

Dr. m edycyny

M i c h a ł  T i r R o i i
b. lekarz szp ita li w arszaw sk ich

Choroby u/swnetrzne I okoszerla
przyjni. do 11 rano i od  4 — 7 pp. 

S o sn o w iec , ul. D ek ierta  20.

Pie rw szy  na  Zagłębie  zak ład  Rytowniczy 
i D ru k a rn ia

0. l i i i
S O S N O W IE C
W a rsz a w sk a  10 

P o le c a  n a jta ­
n ie j i n a js o li­
dn ie j s w o j e  

w y ro b y .

( “ DROBNE OGŁOSZENIA."! 
^K»maBnisaiH8»sBBia»sEaB»!sl«

P o sady  i prace
p o t r z e b n a  za ra z  d o b ra  s łu ż ą c a  W iad o ­

m o ść  „Iskra*' D ąb ro w a . 3 3
A  b so lw e n l k u rsu  a b itu r je n tó w  A k a  

'**■ d em ji H a n d lo w e j w  K rak o w ie  z 
k ilk u le tn ią  p rak ty k ą , b ieg ły  w n ie m ie c ­
k im  p o sz u k u je  z a ję c ia . Ł a sk  w e  p ro ­
p o z y c je  do  ad m . „ lsk ry “ p o d  M. 23.
  2-2
/ " \ s o b a  m ło d a  u czc iw a  p ra c o w ita  po 
^  sz u k u je  jak ieg o ś  za ję c ia  zn a  się na 
k u ch n i i g o sp o d a rs tw ie  n ie  p o g ard z i żad  
n ą  p ra c ą . O fe rty  p o d  „ z a ra z “ „ lak ra“ 
S o sn o w iec . 1-1
|~ ~ \g rodn ik  w sz e c h s tro n n y c h  k w a lifik ac ji 
^  pos u k u je  ro b ó t se z o n o w y c h . O f e r ­
ty  n a d s y ła ć  D ąb ro w a, 3-go M a ja  31, R a ­
d z iszew sk i. -2

Kupino i sp rzed a ż
A /fa sz y n y  p o ń czo szn icze  o k rą g łe  ketlów - 
' * fea do  sp rz e d a n ia  P o g o ń , R a c ła ­

w ick a  9. 2 3
f  T rządzen ie  sk le p o w e  d o  sp rz e d a n ia  

zaraz . W ia d o m o ść 1 D ą b ro w a , 3  M a 
ja  6 ._________  5 5
p i w i a r n i ę  sp rz e d a m  n a  d o g o d n y c h  -wa­

ru n k ach . W ia d o m jść  w  m y d ła m i, 
S o sn o w ie c . S zen o w sk a  18. 2 3

roaiak i 4 m ło d e  d o  sp rz e d a n ia . W ia  
do m o ść  u  s tró ża  D ie tlo w sk a  26.

    2-2
sp rz e d a n ia  ra so w y  p ó łto ra ro c z n y  

w y że ł b a rd z o  ta n io  W iad o m o ść  u 
p o r tje ra  E le k tro w n i w  M a ło b ą d z u  1 - j

B i l a r d
k ręg low y  do  sp rz e d a n ia . A d re s  B. F raj- 
b e rg  St R y n e k  24. 1 -3

P

L o k a l
O o k o ju  z k u c h n ią  n a  do le . w  ś ró d m ie ­

śc iu , ew . w  d z ie ln i *y S terososno- 
w ieck ie j lu b  p ieleck iej p o sz u k u ję . W a ­
ru n k i o d  u m o w y  (m ogę w y k o n y w a ć  ro ­
b o ty  w  z a k re s ie  s to la rs k im  ) P o śre d n i­
c tw o  w y n ag ro d zę . S t W aśk o , D ęb lin  
sk a  11, s tró ż  w skaże .
y ^ a r a z  o d s tą p ię  2 p o k o je  1 k u c h n ię , 3 

p o k o je  1 k u c h n ię  z u m eb lo w an iem , 
p iw ia rn ie , k aw iarn ie , sk le p y , sp rz e d a ż  
d om ów , p lacó w . W iad o m o ść , S o sn o w ie c  
W a rsz a w sk a  14. G a łe c k i. 1-1

19 —  12 t y s i ę c y
m ie s ię c z n ie  d a  m ło d e  m a łż e ń s tw o  za 
o d n a ję c ie  1 p o k o ju  u m e b lo w a n e g o  w 
śró d m ieśc iu . Z g ło s z e n ia  p o d  „Dece** w 
A d m in is trac ji „ Isk ry " w  S osnow cu . l i

Z g u b i o n e

Ju ra  Józef z g u b ił p o rtfe l z p a p ie ra m i 
ąw o ln ie n ia  w o jskow ego , w y d an em i 

p rz e z  3 k o m p a n ję  te le g ra fic z n ą . Z w ró ­
cić „Isk ra" D ąb ro w a. 2-3
jV ylalew ski S ta n is ła w  z g u b ił k a r tę  de  

_iV I m o b ilizac ji, w y d an ą  p rz e z  PK U  
B ędzin  2  3
W T a c ła w  R a b sz ty n  z g u b ił d o w ó d  oso- 
W  b is ty  w y d  ny  gm . B o b ro w n ik i k a r ­

tę  d e m o b iliz a c y jn ą  7 kom . I Z a p a s . S a ­
n ita rn ą  P o zn ań , o ra z  p rz e p u s tk ę  gra- 
n ic z n ą  w y d an ą  w  S ta ro s tw ie  B ę d z iń ­
s k i m ________  2-2
T W ła d y s ła w  S zym kow icz  (ro c z n ik  1899) 
W  z g u b ił k a r tę  z w o ln ie n ia  w y d an ą  

p rz e z  PK U  B ę d z in . 3  3
a n  H a n a s  z g u b ił p a p ie ry  w o jsk o w e
w y d an e  w  P K U . B ędzin . 3  3J

C ta n i s ł a w  S k rz y p ie c  z k o p a ln i „Jow isz" 
z g u b ił  k s ią ż e c z k ę  K asy  C h o ry c t

zw ro t k o p . „ Jo w isz" .____________  2-3
/ “'r z e g o r z  W asileń k o  z g u b ił w y zw o lę  

n ie  c z e la d n ic z e  m asa rsk ie  w ydar. 
p rz e z  c e c h  m asa rsk i w N ow o rad o m sk i 
Z w ró c ić  D ań d ó w k a  Jó z e f  |P ia c e k  dom  
w łasn y , a lb o  A d m in is tra c ja  „ Isk ry "  So 
sn o w ie c 2-3
W T ie c z o re m  25 b. m . w  d ro d z e  z „Za 

c isza"  d o  te a tru  lu b  w  te a trz e  za- 
g in ą ł p o rtfe l z p ie n ię d z m i i d o w o d am i 
na  n izw isk o  M ic h a ła  P u szc zew iczo . U cz 
ci w y  z n a la z c a  z e c h c e  zw rócić  p o rtfe , 
w raz  z d o w o d a m i do  „ Isk ry" w  Sc 
snow cu . 2-3
j\ /T a jc h e r  F ra n c isz e k  z g u b ił k a r tę  d e  

m o b iliz a c ji w yd . w P K U  B ędzin
3-3

y ^ g u b io o o  k a r tę  z w o ln ien ia  B aonu Z a  
^ p a so w eg o  7 p u łk u  L e g jo n ó w  Jó z i 
S m ach . j . j
/ " ^ rm ia n in  A n to n in a  z g u b iła  p a te n t  na 

sk le p  sp o ż y w czy , Ł a sk a w y  z n a la z c  
z w ró c i do  „ isk ry "  w  S o sn o w c u . 1-2 
C łę z a k  W ilh e lm  z g u b ił k a r tę  

Iizac ji w y d a n ą  p rzez  P K U

27

M

d em o b i
B ędzin

1-3
b. m . zg u b io n o  b ro szk ę  z d jam eiy  
tam i Ł a sk a w y  z n a la z c a  rasz 

zw ró c ić  za  w ysok im  w y n a g ro d z e n ie m  dt. 
„ isk ry "  w fS o sn o w cu . -3

a rc in  P a sa m o m k  z g u b ił k s ią ż k ę  ka 
ch o ry ch  w y d a n ą  n a  kopaln i 

P ia sk i, fetorą n in ie jsz y ro |u n ie w a ź n ia  1-3 
p i c r j a n  i ep tu  z g u b ił p a s e p o r t  .  y d any  

p rz e z  w ła d z e  n ie m ie c k ie , k a r tę  ple 
bisc y to w ą  z fo to g ra fją . ] 3
Y ) ra b o w s k i  S ta n is ła w  z g u b ił k a r tę  po 
VJŁ w o ła n ia  w y d a n ą  p rz e z  P K U  w  Bę 
d żin ie . j g

D a w id  z g u b ił k a r tę  d e m c b iliz a c jl 
w y d an ą  p rz e z  o fic e ra  ew id e n c y jn e  

go w B ę d z in ie. j .3

[erka Jó z e f  z g u b ił p a sz p o rt wy 
d a n y  p rz e z  gm . B obrow nik i. 1-3 

l ^ a m i ń s k i  S ta n is ła w  z g u b ił k a rtę  pc  
w o ła n io , -w ydaną p rz e z  P K U  B ędzin . 

 .......... ......... .... .  .1 -3
Ł f u la w ik  S te f  ar. z g u b ił k a r tę  zw oln ię-

w y d an ą  w  Ł o w iczu  p rzez  Baon 
zap aso w y  !0 p. p.
O  k a p ra l Ja n  K a cz m a rzy k  z g u b ił k 

tę  zw o ln ien ia  N r. 694 w y d r 
p rz e z  P K U  w  B ę d z in ie  z d n ia  23 czerw- 
ca  1921 r. 1-1
P i o t r  G ło w a n ia  z g u b ił  k a r tę  u rlo p o w ą  
* w 3,c)aa4 P rzez  P K U  B ęo z in . 1-3

w *

Ó r e t n e r  P a w e ł z g u b ił k s ią żk ę  ka'sy cho- 
ry c h  N r. 2 8038 , w y d a n ą  p rzez  kop

„ J o w i s z ” . j j

P d w a r d  B ę dkow sk i z g u b iF T o T T ó d ^ a o  
“ "‘ty  w y d an y  p rz e z  M ag is tra t mia- 

a ta  D ąb ro w y , i zw o ln ien ie  w ojskow e 
w y d a n e  p rz e z  P K U  B ędzin . 1«|
2 ^ gu b io n o  k s ią żk ę  K asy  C łiw y ch “ ?J^ 

p o rn u c e n  S obczyis D ą b ro w a  u lict 
D ziew  ią  y. |  j

* 7  g u b io n o  k a r t 7 ~ z ^ I ) F S i d I  w 7 d7 )ą  
P r z -z  P K U  M iechów  Ja n  A dam czy k  

sy n  Jó z e fa . j . j

" y  g u b io n o  d o w ó d  o so b is ty  na~~ im ię 
*“ * A d a m a  S z c z e p a n ia k , w y d a n y  p rzez  

i*1 ■ -’ .lo to , p sw . P in czo w sk ieg o . 1 1 
A /J a r ja  P o g o d a  zg u b iła  d o w ó d  osob i- 

sty  w y d an y  p rz e z  M a g is tra t m. 
D ąbrow y . j . j

i? 6 ż  n ©

R eparac je  i odnawiani® 
rowerów

w y k o n y w a ta n io  so lid n ie  i szy b k o  sprze- 
d aż  gum  i częśc i ro w ero w y ch  firm a S ta ­
n isław  Jan  K rzyw ańsfei D ąb ro w a , u lica  
Kr° tita - ' v 10.1Q
JU ^ęzczyzna m ło d y , e n e rg ic z n y , znają- 

cy la c h u n k o w o ść , a m a ją c y  500.000 
t . s t ę c y  m arek  go tó w k i, p rz y s tą p i zaraz  
do sp ó łk i n a jc h ę tn ie j w  h a n d lu  z w sp ó ł 
p racą . Ł a sk a w e  z g ło szen ia  p ise m n e  p ro ­
szę  sk ł-.d ać  w  a d m in is tra c ji „Isk ry" z 
za p o d an iem  p ro je k tu  p o d  2 5/60. 2 2
|-A d d a m  ła d n ą  zd ro w ą d z iew cz y n k ę  n ie  

ch rzczo n ą  n a  w ła sn o ść  w  d o b re  r ę ­
ce  S o sn ew iec , ul. N ow ą 4 m ieszk . ó.
_________________________ ________  2 3
f / ’o z lo w i T o m a szo w i sk rad z io n o  k a r tę  

d e m o b iliz a c ji w y d a n ą  w  P K U  C z ę ­
s to c h o w a  ^dn. 9 m a ja  92 i r. z a św ia d c z e ­
n ie  d o w o d u  o so b is teg o  w y d a n e g o  p rz  z 
gm  Z ło ty  P o to k  d  23/111 22 r m e try ­
kę  u ro d z e n ia  w yd. p rz e z  p a ra f ję  Z ielo- 
na D ąb ro w a , o raz  1.700 m k p . 3-3

\  ~ M m l m
d o s ta rc z a  N eo F o sfa ty n ę  G a le n a  D om  
A jen cy jn o  H a n d lo w y  M ic h a ł N odzeń - 
ski, K raków , p rz e d s ta  ic ie l o a  M a ło - 
po lakę. 8 — 10
p o s t a ł  o tw arty  sk ła d  m y d ła  p rzy  ul.

S zen o w sk ie j N r. 18. m y d ło  p ie rw ­
szej jak o śc i, cen y  k o n k u re n c y jn e . 2-3 
y ^ a k ła d  B e d n arsk i B-ci W id e rsk ich  p rzy  

u licy  N o w o p o g o ń sk ie j N r. 20, p rz y j­
m u je  w s ie lk ie  o b s ta lu n k i, d o s ta rc z a  
b e c z k i do  fa b ry k  n a  fa rb y  i cyn g w ajs 
w y k o n y w a  so lid n ie  i tan io . -1
T ak so w i jan k lo w i w  d ro d z e  z Ź ą b k o ’ 
*-* w ic  d n . 21 m arca  b. r. sk rad z io n o  
p o rtfe l, w  k tó ry m  z n a jd o w a ły  się: p a s z ­
p o rt w y d a n y  w  W arsz aw ie , p a te n t  V  ej 
k a teg o rji n a  d a m sk ą  k o n fe k c ję , lo sy  lo ­
te ry jn e  i różn e  ra c h u n k i. D o k u m en ty  
n in ie jszy m  u n ie w a ż n ia  się . 1-3
D a s z p o r t  ro sy jsk i A n n y  W ó jc ick ie j za 

m ieazk a łe j w  D ą b ro w ie  z o s ta ł spa 
lony p rzez  d z ieck o .

Aptek&m,
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